
T. PRZEMYSŁAW SZAFER

N O W E  P O L S K IE  K O Ś C IO Ł Y , K R E A C JA  C ZY  T R A D Y C JA ?

O statnie dw udziestolecie budow nictw a sakralnego  w Polsce to 
już praw ie  cała epoka. N igdy dotąd  tak  w iele i w tak  k ró tk im  
okresie nie zbudow ano, n igdy też nie skupiono przy  w znoszeniu 
kościołów tak  znacznych w ysiłków  pro jek tow ych, inw estorsk ich  i 
w ykonaw czych. W ydaje się, że h istoryczną analogię do em ocjonal­
nego k lim atu  tow arzyszącego w spółczesnem u budow nictw u kościel­
nem u m oglibyśm y odnaleźć w odległych dziejach, gdy  pow staw ały  
pierw sze polskie kościoły i klasztory . Są to już jednak  czasy na 
tyle daw ne, że tru d n o  je w jak iko lw iek  sposób odnieść do w spół­
czesności. Tym  bardziej że tam ta  epoka i w szystkie następu jące  
po niej charak te ry zo w ały  się ściśle określonym i sty lam i h isto rycz­
nymi. Niesione przez nie form y m ożna bez tru d u  pow iązać z od­
pow iednio zarysow anym i przedziałam i czasowymi. Czy będzie się 
dało podobnie postąpić z tw órczością w spółczesną?

Nowa a rch itek tu ra  polskich kościołów przyniosła i niesie nadal 
bardzo zróżnicow any zbiór rozw iązań p rzestrzennych . Zbiór, k tó ry  
n iełatw o poddać — bez koniecznego dystansu  czasowego — an a li­
zie i próbom  klasyfikacji. T rudno też szukać odniesienia dla tej 
erupcji tak  różnych form  arch itek ton icznych  w bliższych nam  
etapach  now ożytnej h istorii polskiego budow nictw a. Może na jb liż ­
sze by łyby  tu  la ta  m iędzyw ojenne *, ale daleko im  skalą  i w ie l­
kością now ych inw estycji do chw ili obecnej. Mimo w szystko, a 
zwłaszcza mimo w kroczenia w tam ty m  czasie m odern istycznych  
zasad form ow ania p rzestrzen i, kościoły i ich rozplanow ania trz y ­
m ały  się nadal trad y cy jn ie  zakodow anych wzorców. P rzełom  to 
la ta  sześćdziesiąte i to co w konsekw encji II Soboru W atykańsk ie­
go zaczęto reform ow ać.

Jako  isto tną  cechę dzisiejszego budow nictw a kościelnego w ska­
zała jeszcze w roku  1979 M aria Ewa R osier-S iedlecka CR p lu ra ­
lizm form  przestrzennych , prow adzący  do zindyw idualizow ania 
rozw iązań arch itek ton icznych  dopasow anych do te j pory  do wzo- 1 *

1 Por. Z. S r o k a ,  Architektura sakralna Adama Ballenstedta, NP
t- 64: 1985 s. 201—202, 265—266.
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rów  i schem atów  okresu  potrydenckiego  2. Czy jed n ak  ten  p lu ra ­
lizm  to ty lko  w ynik  o tw arcia  b a rie r  liturgicznych? Ju ż  długo przed 
w a tykańsk im  soborem  k ie ru n k i m odern istyczne burzą  u trw a lo n y  
w iekam i porządek  i ład p rzestrzen n y  w arch itek tu rze  kościołów. 
Tę sw oistą patologię m odern izm u osądza n ad er ostro W ojciech 
Kosiński: „zn iknęły  w zorce bazylik , k a te d r gotyckich, baroku  II 
Gesu, a pow stały  w to m iejsce sztam py; pole do p lagiatów , auto- 
p lagiatów , stopniow ego zubożenia ku ltu row ego  m imo pozorów  bo­
gatego w ach larza  form . I tak  po jaw ił się wzorzec dachu stojącego 
na ziem i jak  dom ek z k a rt, czasem  nasuw any  jeden  na drug i — 
dw a razy  lub  k ilkak ro tn ie . Z jaw ił się «styl» papieroplastycznej 
sp ira li w znoszącej się i obow iązkow o zw ieńczonej krzyżem . Po­
w sta ją  m asowo sztyw ne kubusy  prostopadłościenne, «cylinderko- 
we» ko rp u sy  w yglądające jak  silosy i oczywiście łodzie — m nó­
stw o popłuczyn corbusierow skiego R oncham ps, a także japoń- 
szczyzna sprym ityw izow ana, w yprep aro w an a  z genius loci, w y­
zbyta uzasadn ia jących  idei shinto. Te pseudo-w zorce p raw ie za­
wsze w zbogacone są krzyżem , trak to w an y m  n ie jednokro tn ie  bez 
należy tej pow agi. Rów nocześnie projektanci-m oclerniści zapom nieli 
o innych niż p rosty  krzyż sym bolach, bardziej dekoracyjnych , jak  
k rzak  gorejący, oko O patrzności, G ołębica ... M odernistyczni p ro- 
jek tanci-arch itekci, w nętrzarze  i p lastycy  błędnie przy ję li soboro­
we re fo rm y  u tożsam iając je z nakazam i puryzm u, a naw et p rzy p i­
sując ty m  reform om  ducha pro testan tyzm u! W ten  sposób b e to ­
now a oziębłość m odern istycznych  św iątyń , zwłaszcza na Zacho­
dzie, s ta ła  się b liska betonow em u uciskow i i pogardzie dla czło­
w ieka em anującym  z blokow isk. A przecież Kościół jako społecz­
ność i kościół jako budow la m a tak ie j sy tuacji daw ać sp rze­
ciw!” 3.

Czy rzeczyw iście a rch itek tu ra  sak ra ln a  jest w łaśnie tą, k tóra  
m a walczyć, pro testow ać i p rzeciw staw iać się uniform izm ow i i ta n ­
decie w spółczesnych osiedli? Z drug ie j s tro n y  czy fo rm y kościel­
ne odzw ierciedlać m ają  ty lko  po trzeby  duszpastersk ie  czy być 
nade w szystko godne tw orzyć „gm ach godny m ieszkania Boga z 
ludźm i” 4. A jeżeli ten  gm ach przejm ie rów nież zadanie porządko­
w ania swego zubożonego otoczenia, to tym  dla tego otoczenia 
lepiej.

W jak i sposób now a a rch itek tu ra  sak ra ln a  oddziaływ ać może na 
sw e bezpośrednie sąsiedztw o? Czy m a być czynnikiem  ty lko in ­
teg ru jący m  istn iejącą zabudow ę i dążącym  do w prow adzenia  ła-

2 M. E. R o s i e r - S i e d l e c k a ,  Posoborowa architektura sakralna, 
Lublin 1979 s. 8.

8 W. K o s i ń s k i ,  Seminarium o nowej architekturze sakralnej, PP  
1/737, W arszawa 1983 s. 124.

4 S tefan  Kard. W y s z y ń s k i ,  Regnet Deus, W arszawa 1978 s. 99.
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du przestrzennego czy odw rotn ie  — w yraźnie  zróżnicow anym  i 
zaakcentow anym  sym bolem  m ów iącym  o ponadm ateria lnych , d u ­
chowych treściach? Ten pierw szy  k ie ru n ek  określa M onika R y­
dygier jako jedną z g łów nych tendencji w a rch itek tu rze  kościel­
nej 5. Czy rzeczyw iście dom inuje ona w Polsce? Tego .rodzaju 
,funkcjonalizm  litu rg iczny” sk ra jn ie  ogran iczający  bryłę, dążący 
do jej neu tra lności w stosunku  do otoczenia i przede w szystk im  
k ładący  nacisk na funkcjonalność rozw iązania nie tra fia  się tak  
często. D om inuje natom iast tendenc ja  „ rnonum enta lno-ekspresy j- 
n a” 6, p rzyw iązu jąca dużą w agę do w yrazu  plastycznego fo rm y — 
znaku transcendencji w  k ra jo b raz ie  w spółczesnego m iasta.

Jeżeli fo rm y sak ra lne  są isto tn ie  tym  czynnikiem  sty m u lu jący m  
porządek i ład przestrzenny , to odpow iedzialność ich budow ni­
czych m a w ielk ie społeczne znaczenie. O doskonalenie k sz ta łtu  a r ­
chitektonicznego p ro jek tow anych  św iątyń  w ystępow ali zgodnie 
uczestnicy sym pozjum  pośw ięconego w spółczesnej a rch itek tu rze  
sak ra lnej 7. Sym pozjum  obradow ało  w K azim ierzu D olnym  w li­
stopadzie 1982 roku, a in ic ja to ram i byli Z arząd  G łów ny S tow a­
rzyszenia A rch itek tów  Polskich i K om isja E piskopatu  ds. B udo­
w y Kościołów. R eferenci i dysku tanci w skazali na znaczenie oso­
bowości p ro jek tan ta , w yrażonej w  um iejętności ograniczeń i p ro ­
stoty, a nie w dążeniu  do tego aby  „być w idzianym ” naw et kosz­
tem  w artości dzieła. „Swoboda w p ro jek to w an iu  — ostrzega K on­
rad  K ucza-K uczyński — może czasem  spow odow ać rozluźnienie 
dyscypliny w arsz ta tow ej. K ażdy kto  m a słabe n erw y  może dać 
się ponieść w nadużyw aniu  środków , co zawsze grozi przesadą, 
w spółczesnym  barokiem . A rch itek tu ra  nie pow inna jed n ak  zejść 
poniżej pew nego s tan d ard u  ale  nie może też stać się sztuką dla 
sztuki, budow anym  sobie przez a rch itek ta  pom nikiem . Je j funkcje  
określają  bow iem  ściśle w ym agania  litu rg iczne i duchow e. D okład­
nie jaka  pow inna być, tego jeszcze nie w iem y. Poza tym  aby  była 
to a rch itek tu ra  polska, tan ia , z dostępnych m ate ria łó w ” 8. Na cał­
kiem  opacznej estetyce oparta  została a rc h ite k tu ra  naszych ko­
ściołów, jak  tw ierdzi A ndrzej Osęka. I to zarów no od zew nątrz  
jak  i w ew nątrz . „Jest to sztuka o cha rak te rze  sensu stric to  — 
świeckim, o św ieckim  rodow odzie. To są w łaściw ie g ry  form alne.

5 M. R y d y g i e r, Najnowsza architektura sakralna w Polsce —  
główne tendencje i problemy , „Teka K om isji U rbanistyki i A rch itek ­
tury P A N ”, t. 22: 1988 s. 81—88.

6 Por. k lasyfikację u: J. P o p i e l ,  Posoborowa problematyka archi­
tektury kościelnej, „C ollectanea T heologica”, t. 40: 1970, f. 2 s. 50, 
51, 55.

sym pozjum  
n e” 1983 nr 5.

8 K. K u c z a - K u c z y ń s k i ,  
nr 7—8.

poświęcone arcniteKiurze saKratnej, „ U i U W U  J. W D L C U i

Jakie będą nasze świątynie,  PP 1984
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Wciąż jakieś zm agania bry ł, układów , płaszczyzn — napraw dę nie 
w iadom o o co tu  chodzi, o jaką ideologię. Co to ma znaczyć w 
języku sacrum ? O ile w  X IX  w. budow ano dw orce podobne do 
kościołów, to te raz  budu je  się kościoły podobne do dw orców ” 9.

Czy m ożna aż tak  generalizow ać? Po raz p ierw szy  ustanow ioną 
w 1983 r. N agrodę Roku Stow arzyszenia A rch itek tów  Polskich 
o trzym ał S tan isław  N iem czyk za zrealizow any p ro jek t kościoła 
w N owych Tychach-Ź w akow ie (polichrom ię naw y w ykonał Je rzy  
Nowosielski). To w ysokie w yróżnienie przyznano za lap idarną  fo r­
mę arch itek ton iczną  i w łaściw y k lim at w nętrza. P odkreślono do­
bre rozw iązanie m ateria łow e zwłaszcza detali arch itek ton icz­
nych 9 10.

„To praw da, że p ro jek tow anie  obiektów  sak ra lnych  jest dużą 
szansą dla a rch itek ta  (A ndrzej C hachaj) ... K ażdy n iem al p ro jek t 
od sam ego początku jest realizow any przez inw estora  w ścisłej 
w spółpracy  z au to rem  opracow ania. Nie bez znaczenia jest ponad­
to spraw a doboru odpow iednich m ateria łów , k tó re  m ożna na za­
m ów ienie w ykonać indyw idualn ie . W budow nictw ie m asow ym  ten 
w aru n ek  nie jest n ieste ty  m ożliw y do spełnienia. Jestem  człon­
kiem  zespołu, k tó ry  zapro jek tow ał osiedle K osm onautów  we W ro­
cław iu. Mimo że dopiero zrealizow ano jedną z trzech  jego części, 
już obecnie w iadom o, że nie spełni się nasza w izja, bo zmiany, 
k tó re  przew idzieliśm y, przy  obecnych kłopotach z w ykonaw cam i, 
z m ateria łam i itp. nie będą m ożliwe do w prow adzenia. Poza tym  
w osiedlach pole do realizacji śm ielszych rozw iązań jest z góry 
n iejako  zwężone, bo w iele obiektów  się pow tarza. Tak się składa, 
że jestem  au to rem  zespołu sakralnego, k tó ry  będzie w znoszony przy 
ul. H orbaczew skiego. W ydaje mi się, że nieźle pogodziłem  funkcje 
ideow o-użyteczne. Jestem  przekonany, że realizow anie tego p ro ­
jek tu  będzie coś znaczyło w  m oim  dorobku zaw odow ym ” 11.

„Nic dziw nego” — pisze Jacek  Now icki — „że w aru n k i p racy  
p rzy  p ro jek tow an iu  i realizacji kościoła a rch itek t odczuwa jako 
n iezw ykłe zjaw isko „uczłow ieczenia p racy ” , p racy  nie na niby, 
w  k tó re j w ysiłek  się nie m arnu je . D opiero p rzy  realizacji tego 
zadania zdaje sobie bow iem  spraw ę ze stopnia zniew olenia w 
„n o rm aln e j” działalności zaw odow ej. M arek B udzyński, k iedy  p ro ­
jek tow ał U rsynów , m usiał p rzerab iać  p ro jek ty  po dw a-trzy  razy, 
żeby dogodzić zm iennym  możliwościom  i grym asom  w ykonaw cy, 
m usi do dziś patrzeć na katastro fę , w ynik łą  z zaniechania przez 
ko n trah en tó w  budow y szkół, a także całego uk ładu  in fra s tru k tu ry

9 Por. przyp. 7.
10 (S. N.) Zespól sakralny pod wezwaniem Ducha Świętego, Nowe 

Tychy-Zwakowo,  „A rchitektura” 1985 nr 3 s. 65— 71.
11 A. G a w  1 i k, Jak nigdy w  całym Millenium, „Sprawy i ludzie”

1984 nr 9 s. 8.
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społecznej, m usi świecić oczami za tan d e tn ą  i złą, p rzem arzającą  
ścianę zew nętrzną w budynkach  m ieszkalnych ... Na to w szyst­
ko nie m iał w pływ u. A w p rzypadku  budow y kościoła — będzie 
m iał w pływ  na to, żeby zbudow ano a k u ra t to, co zap ro jek tu je  ... 
p rzy  okazji budow ania now ych kościołów w yłan ia  się jednak  p a ­
rę problem ów  niepokojących. Ja k  w iadom o kościoły budu je  się 
u nas rzadko. O kresow o liczba budow anych  kościołów to silnie 
w zrasta, to m ale je  do zera. P ow sta ją  w  te j sy tuac ji szczególne 
zjaw iska. Po p ierw sze — kiedy  już zostanie w ydane zezw olenie 
na budow ę i lokalizację — jest to fak t niespodziew any dla p ro jek ­
tan ta  m iasta. U sytuow anie bu d y n k u  jest najczęściej p rzypadko­
we, a nie dostosow ane do tego rodzaju  obiektu . Inw esto r s ta ra  
się przy  tym  wznieść budow lę jak  najw iększą. Kościół podziem ny, 
nadziem ny, szkołę, k lasz to r i co się ty lko  zmieści. W iększość obec­
nie zapro jek tow anych  kościołów to ob iek ty  ogrom ne, często nisz­
czące dla otoczenia przez sw e usy tuow anie, a także i skalę. Po 
drugie — dążenie do zrobienia jed y n y  raz w  życiu bez sk rępo ­
wań dzieła najw spanialszego dla a rch itek ta  nie jest niczym  zdro­
wym. Skłania go do zm ieszczenia w jednym  dziele w szystkich 
pom ysłów z całego życia. Je s t to praw ie  gw aran c ja  o trzym ania 
dzieła p re tensjonalnego  i udziw nionego ponad w szelką m iarę. N ie­
zwykle tru d n o  jest u trzym ać dyscyplinę. K to nie w ierzy, niech się 
zapozna z now ym i p ro jek tam i kościołów. I nie ty lko  to. W obec­
nej sy tuacji kościół pozostał jako jedyny  rodzaj budynku , k tó ry  
może m iastu  czy zespołowi m ieszkańców  dać możliwość odróżnie­
nia się, stać się sym bolem ” 12.

I jeszcze jedna w ypow iedź p ro jek tan ta  (M arek Budzyński) — 
„uznaliśm y, że kościół na U rsynow ie pow inien  być sym bolem  cią­
głości k u ltu row ej, polskości, że pow inien  być sym bolem  zw iązków  
z przeszłością i m ieć jednocześnie ideologię „w przód” . I to w y ­
daw ało się isto tne, w arte  zaznaczenia, zwłaszcza na U rsynow ie, 
w nowo pow stałej tkance m iasta, k tó ra  jest plonem  jednej, a r ­
b itra ln ie  podjętej decyzji” 13.

Z ciekawością, ale i z pew nym  niepokojem  oczekuje H enryk  
Drzewiecki 14 zakończenia budow y ursynow skiego kościoła. Z cie­
kawością, by  móc go doświadczyć, z niepokojem , bo jak  go ocenić 
z pun k tu  w idzenia estetyki? P rzy jm u jąc  tezy  obecnej este tyk i m o­
żna by próbow ać ocenić sam  kościół jako proces tw órczy. Ten zaś, 
jak  wiem y, niekoniecznie m usi zakończyć się przedm iotow ym  dzie­
łem, a este tyka  procesów  tw órczych nie w yjaśn ia  dzieł sztuki, jak  
to czyniła este tyka  trad y cy jn a , lecz je w spółtw orzy. M usim y ża­
lem  pozostać p rzy  trad y cy jn e j estetyce, k tó ra  nad a je  znaczenie

12 J. N o w i c k i ,  Proboszcz i architekt , „P olityka” 1983 nr 8.
18 Z Markiem Budzyńskim i Piotrem  W ichą rozmawia redakcja, „Ar­

chitektura” 1982 nr 1 s. 61— 69.

16 N asza  P rzesz ło ść  t. 70/1&88
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i sens poszczególnym  dziełom  artystycznym . Ale a rch itek tu ra  jest 
szczególnym , ze w zględu na sw ą użyteczność, rodzajem  sztuki. 
Czy w obec tego kościół jako  uosobienie trad y c ji pow inien  dalej 
to lerow ać form y now oczesnej a rc h ite k tu ry  w budow lach kościel­
nych, k tó re  w yrosły  na g runcie  to ta ln e j negacji tradycji?  Czy 
fo rm y now oczesne w a rch itek tu rze  kościoła w y rab ia ją  sm ak este­
tyczny i podnoszą świadom ość k u ltu ro w ą  społeczeństw a? Czy sy­
stem y w artości i w zorce estetyczne arch itek tó w  w y n ik a ją  z ogól­
nych potrzeb  społecznych, czy też są odbiciem  ich indyw idualnej 
po trzeby  w  procesie tw órczym ?

W ten  sposób dochodzim y do pojęcia osobowości tw órczej w 
procesie p ro jek to w an ia ’ arch itek tonicznego . I w łaśnie na p rzyk ła ­
dzie a rc h ite k tu ry  sak ra ln e j osobowości te  ry su ją  się szczególnie 
dobitnie. J a n  B ogusław ski poproszony został o zapro jek tow anie 
kościoła w  G orajcu  (woj. lubelskie) po wizycie m iejscow ego pro ­
boszcza w  Stalow ej W oli i w rażen iu  jak ie  na n im  zrobiła budow a 
tam tejsze j św ią tyn i 15. Osoba p ro jek tan ta  przesądziła  sp raw ę decy­
zji o budow ie, pom im o początkow ych nieufności w  stosunku  do 
koncepcji użycia m iejscow ego, w yjątkow o pięknego i tw ardego 
piaskow ca józefow skiego oraz sam ego, n iekonw encjonalnego  p ro ­
jek tu . W itold K orsk i scala w  sw ej ostatn io  zrealizow anej św ią ty ­
ni — w  Prokocim iu  N ow ym  (pro jek tow anej w raz ze sw ym i ucz­
n iam i W iesław em  Głosem  i M arkiem  Kozieniem ) w alo ry  w yw a­
żonej harm onii i tektonicznego p iękna z is to tą  sacrum . Tadeusz 
M aria Z ipser p rzekazu je  w  realizacji w rocław skiego kościoła św. 
D ucha na T arnoga ju  (w spółautorzy W aldem ar W aw rzyniak, Je rz y  
W ojnarow icz) cechy swego zdyscyplinow anego w a rs z ta tu 14 15 16 przy  
pozornie zaprzeczającej m u poetyce pełnej g łębokiej sym boliki. 
S tefan  M üller zarów no w  zrealizow anym  kościele w  D om aszow i­
cach, jak  w  p ro jek tow anych  św. S tan isław a K ostk i we W rocław iu 
i Sm archow icach W ielkich (w szystkie w raz z M arią M üller) k ie ­
ru je  cały  sw ój tem p eram en t a rty sty czn y  przede w szystk im  ku  t r e ­
ściom sak ra lnym . Tadeusz J. G aw łow ski sw e ogrom ne dośw iad­
czenie w  p ro jek tow an iu  s tru k tu r  przem ysłow ych w ykorzystu je  w 
ko lejnej po realizacji kościoła w  R udach R ysiu 17 budow ie strze li­
stych  tarczow nic pod ta trzań sk ie j św ią tyn i na Olczy (oba p ro jek ty  
w raz z Teresą L isow ską-G aw łow ską). A ndrzej Skoczek, konsek­

14 H. D r z e w i e c k i ,  Ruch nowoczesny w architekturze sakralnej: no­
wość a tradycja myśli klasycznej,  „A rchitektura” 1983 nr 5 s. 24 i 25.

15 E. P o l a k ,  Wznoszenie , „Tygodnik P ow szech n y” 1982 nr 29.
16 J. T. K r ó l i k o w s k i ,  T. Zipser , „A rchitektura” 1985 nr 2 s. 39— 

44. Por. szkic m onograficzny kościoła Sw. Ducha: K. K u c z a - K u -  
c z y ń s k i ,  W poszukiwaniu romantycznej odrębności, PP  1983 nr 1 
s. 128— 131.

17 T. P. S z a f e r ,  Nowa architektura polska  —• diariusz lat 1066—
1970, W arszawa 1972 s. 137 i 140.

m N O W E  P O L S K I E  K O Ś C I O Ł Y 243

w entny  w ypracow anej przez siebie szkole p ro jek tow an ia  w  duchu  
regionów  górskich  p rezen tu je  (w raz ze sw ym i uczniam i A ndrze­
jem  B oratyńskim , P io trem  Łabow iczem  i R afałem  Rafaczem ) se­
rię lap idarnych  w  w yrazie  kościółków  dla wsi w ojew ództw a t a r ­
nowskiego. Tadeusz Jęd ry sk o  łączy dośw iadczenia tw órcze ze zn a ­
jomością cech reg ionu  O raw y p rzy  realizacji (1984) kościoła w ie j­
skiego w Z ubrzycy  Dolnej. P rzem ysław  G aw or sw ą rea lizacją  ko­
ścioła w  M an io w y ch 18 (w raz z M ałgorzatą G rabacką) po tw ierdza 
u jaw niony  w cześniej ta k t i g łęboką w iedzę w ym agań  litu rg ii. W oj­
ciech P ie trzy k  po p ioniersk iej budow ie „A rk i” w  K rakow ie-B ień- 
czycach tran sp o n u je  podhalańsk i regionalizm  na fo rm y w spółcze­
sne, wznosząc kościół w  B ukow inie T atrzańsk ie j. K onrad  K ucza- 
-K uczyński — po w arszaw sk im  kościele na G rochów ie rozpoczy­
na budow ę trzech  ko lejnych  obiektów  sak ra ln y ch  (w Łomży, 
Siedlcach i M ilanów ku) — w szystk ich  w konw encji w ypracow anego 
przez siebie i A ndrzeja  M iklaszew skiego m istrzostw a w arsz ta to ­
wego. Rom uald L oegler p rezen tu je  sw oje kościoły ta k  jak  sw oją 
w yrozum ow aną a rów nocześnie pełną w dzięku a rc h i te k tu rę 19. 
Adam  Szym ski p ro jek tu je  i rea lizu je  w  w ojew ództw ie szczeciń­
skim  a rch itek tu rę  sak ra ln ą  o spójnych  cechach dynam ik i i ek s­
presji — w yraźnych  dom inan t kra jobrazow ych , Zdzisław  B udziń­
ski swe w ielk ie dośw iadczenie zdobyte w  rea lizacjach  sak ra ln y ch  
na teren ie  w ojew ództw a opolskiego potw ierdza budow ą kościoła 
w Ozim ku — o w n ę trzu  pełnym  sakra lnego  n astro ju . Józef D u t­
kiewicz swe dw ie ostatn ie  rea lizacje  — w  S iedliskach Tucholskich  
k. Tarnow a i K rakow ie-M istrzejow icach  k o n stru u je  w  dyscyplin ie 
w ielow ym iarow ych k ryszta łów  p rzy  pełnej spójności w n ętrza  i 
b ry ły  20. K rzysztof C hw alibóg z R yszardem  G irtle rem  p ro je k tu ją  
i budu ją  sw oje kościoły (w Legionow ie i Żychlinie) tak , jak  to ro ­
biono kiedyś w  najlepszych  dla a rc h ite k tu ry  epokach, a rów no­
cześnie język przekazu, fo rm y p rzestrzenne i de ta le  są n a jzu p e ł­
niej w spółczesne. W ojciech Ja rząb ek  kom ponuje sw e p ro jek ty  sa ­
k ralne (kościół w e W rocław iu-Popow icach b u du je  się od 1982 ro ­
ku, w spó łau to r W acław  H ryniew icz) na zasadzie geom etrycznej 
ekspresji. Bolesław  S telm ach n o b ilitu je  sw ą tw órczość serią  p ro ­
jektów  kościołów w iejsk ich  (Końskowola, M ałochw iej Duży, S ien­
nica N adolna, Pożóg) eksponując trad y cy jn y  sym bolizm  i reg io ­
nalne cechy a rc h ite k tu ry  Lubelszczyzny. W ojciech K osiński (z 
M arzeną Popław ską) wznosi w  K rakow ie kaplicę-m auzoleum  B ra-

18 T. P. S z a f e r ,  Nowa architektura polska — diariusz lat 1971—  
1975, W arszawa 1979 s. 180.

19 T. P. S z a f e r ,  Nowa architektura polska — diariusz lat 1976— 
i980, W arszawa 1981 s. 170, 178 i 184.

20 A. L i t w i n ,  Moje projekty wyrastają z umiłowania tradycji,  „Za 
1 P rzeciw ” 1984 nr 11 s. 12— 13.
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ta  A lberta  — pierw szy  bodajże w  Polsce p rzyk ład  pom oderni- 
s tycznej skrom ności i konsekw encji k reow ania  a rc h ite k tu ry  ubo­
giej 21-

Jak ie  p ro je k ty  i realizacje  ch a rak te ry zu ją  polską a rch itek tu rę  
kościołów w la tach  osiem dziesiątych? K tóre  z n ich  p rze jdą  do 
h istorii, jak  je oceniać się będzie w  przyszłości? T rudno to dziś 
bez koniecznej p ersp ek ty w y  czasowej przew idzieć. M ożna n a to ­
m iast odnotow ać takie, k tó re  nie ty lko  niosą rzetelność p ro jek to ­
w ą i w ykonaw czą, praw id łow o rozw iązane funkc je  i w artościow e 
cechy kom pozycji p lastycznej, ale służą dobrze potrzebom  kultu , 
k re u ją  m iejsce sacrum .

W spółczesny a rów nocześnie szlachetny  w  w yrazie  jest kościół 
w  Łodzi-Teofilow ie (Leszek Łukoś, L udw ik  M ackiewicz). Ci sam i 
au to rzy  (z M arianem  S tefańskim ) dobudow ują rów nież w Łodzi 
k lasz to r sióstr b ern a rd y n ek  do istn iejącego kościoła poew angelic- 
kiego, tak  że oba te ob iek ty  tw orzą spójną całość. Kościół i dom 
p row incjonalny  Z grom adzenia K sięży M arianów  na S tegnach  w 
W arszaw ie p ro jek tu ją  J a n  B ogusław ski, K rzysztof Dyga i Je rzy  
Bogusław ski, stosując te sam e elem enty  kom pozycji plastycznej 
d la całego, zróżnicow anego funkcjonaln ie  obiektu. Pom im o roz­
członkow ania i znacznej k u b a tu ry  (50 tys. m 3) uzyskano jednorod ­
n y  efek t o w yraźnie  sak ra ln y ch  cechach. P iękny , o dużej, acz­
ko lw iek  zrów now ażonej eksp resji fo rm  h istoryzującego  postm o­
dernizm u, ob iek t sak ra ln y  b u d u ją  W acław  S tefański, M aciej B aj- 
car i Ireneusz P io trow ski (konstr. inż. Tadeusz M atejko) w  K ra - 
kow ie-K urdw anow ie. Je s t to dom prow incjonalny  Zgrom adzenia 
S ióstr N ajśw . Rodziny z N azare tu ; p ro jek t uzyskał K rakow ską 
N agrodę SA RP jako ,,P ro je k t R oku” w 1984 r. C en tralny , p rzy ­
k ry ty  d rew n ianą  kopułą kościół na B ielanach  w W arszaw ie uk o ń ­
czono w 1981 r. (Zbigniew  P aw elsk i p rzy  w spółpracy  a r ty s ty  m a­
larza B a rb a ry  Paw łow skiej i w ybitnego k o n stru k to ra  inż. A ndrze­
ja  Żóraw skiego). Pom im o jednoprzestrzenności i obszernego w n ę­
trza n astró j m odlitew nego skup ien ia  stw orzy ły  na tu ra ln e , szla­
chetne  m ate ria ły  — drew no i polerow ane, w ielobarw ne kostk i 
g ran itow e.

Idea zam knięcia form y św iątyn i w odizolow aną od św iata  ze­
w nętrznego  a rów nocześnie stw arza jącą  nastró j p rzestrzen i sa­
k ra ln e j zrealizow ana została w O żarow ie M azowieckim . Pięć nie- 
w spółśrodkow ych pierścieni nałożonych na siebie zam knęło b ry ­
łę, ta k  że naw a głów na uzyskała form ę elipsy  o 700 m 2 a w  n ie­
w iele m niejszej, rów nież elipsie, zam knięto  naw ę kościoła pod­
ziem nego. A uto rzy  ożarow skiej św iątyn i to Leszek K la jn e r t (au tor 
niew ielkiego, z p rzestrzennym  w itrażem  art. p lastyka  K azim ierza

21 W. K o s i ń s k i ,  Kościół Brata Alberta  — idee i stylizacje , ,,A r­
ch itek tura” 1983 nr 1 s. 48—49.
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G ąsiorowskiego, kościółka na O paczew skiej w  W arszaw ie) i Jan u sz  
M aliszewski.

P ro jek t kościoła podm iejskiego w yłoniony z k o n k u rsu  o tw arteg o  
zrealizow ał w  S iechnicy pod W rocław iem  Tadeusz Szukała. P ro ­
stota i szczerość w ypow iedzi dopom ogły w uzyskan iu  c h a ra k te ru  
sakralnego zarów no w w yrazie b ry ły  jak  i jednorodności w n ę­
trza 22. Rów nież podm iejski kościół w  podw arszaw skim  A ninie 
w zniesiony został w  1983 r. wg p ro jek tu  Z ygm unta S tępińskiego 
i A leksandra H aw em ana. Surow e kam ienne m u ry  tw orzą zam knię­
te od ulicy patio  i przechodzą w sposób organiczny  w elew acje  
kościelne i ściany plebanii. O derw any  od fasady  kościelnej w y ­
soki na 21 m  krzyż sym bolizuje m arty ro log ię  m iejsca. W pob li­
skim  W aw rze w  jesieni 1939 r. h itle row cy  dokonali p ierw szej 
m asowej egzekucji odw etow ej na n iew innych  o f ia ra c h 23.

Sym bolem  epoki m odernizm u i rów nocześnie technicznych m o­
żliwości kszta łtow an ia  sam onośnych pow łok sta ł się kościół b udo­
w any od 1973 r. w  K aliszu w g p ro jek tu  A ndrzeja  F a jan sa  i J e ­
rzego K uźm ienki. W w ykończonych dotąd  w nętrzach  (półkolista 
kaplica dolna i po k ry ta  dekoracją  o m otyw ach pajęczej sieci są ­
siednia ,,pogrzebow a”) n astró j sacrum  tw o rzy  21 św iętych  po l­
skich (m alarstw o F au sty n y  K ow alskiej) oraz szlachetne m a te ria ­
ły. Sylw eta b iałej ,,ryby” — podw ójnej kopu ły  kościelnej sięga­
jącej p raw ie  30 m  — sta ła  się znaczącym  akcen tem  w panoram ie  
m iasta. O blisko 20 la t m łodsza koncepcja now ego kościoła n a  
W ieczystej w  K rakow ie (Zdzisław  N ow akow ski i J a n  Pociej) się­
ga rów nież do środków  eksp resji w erty k a ln e j w ynosząc na 50 m  
zwieńczenie nad  cen tra ln ą  naw ę. S akralność fo rm y św iątyn i u w y ­
datn ia  w spółczesny język kom pozycji arch itek ton icznej o w y raź ­
nie h isto ryzu jących  fragm entach .

B ry ła kościoła znalazła się poniżej d rzew  w  p ro jekcie  M ałgorza­
ty  H andzelew icz-W acław kow ej, Zbigniew a W acław ka i A ndrzeja  
Żóraw skiego. W podw arszaw skim  Śródborow ie w  cieniu koron w y ­
sokiego lasu  sosnowego um ieszczono p ro sto k ą tn y  niski budynek  
z podw ójną ażurow ą w ieżyczką, sam a natom iast cen tra lna  naw a 
z w ieńcem  n ie reg u la rn y ch  kaplic w sun ięta  została pom iędzy s tru k ­
tu rę  konstrukcji, tak  że ściany m ogą być sw obodnie ustaw iane , 
w yginane bądź do w nętrza, bądź w  stronę drzew . Ciepło n as tro ju  
sakralnego podkreśla  ekspozycja d rew n iane j s tru k tu ry  k o n s tru k ­
cyjnej i m odrzew iow e szalunki stropu . Z kolei rów nież p o d w ar­
szaw ski kościół w  D uczkach rozw iązuje M aciej K rasiń sk i p rom ie­
niście od ośmiobocznego, cen tralnego  w nętrza  w  k ie ru n k u  na ze­

22 K. S o b o l e w s k i ,  Kościół w  Siechnicy , „Za i P rzeciw ” 1984 nr
23 s. 18— 19.

28 K- S t ę p i ń s k a ,  Kościół w  Aninie, „A rchitektura” 1984 nr 3 
s. 13.
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w nątrz . S ak ra ln y  ch a ra k te r  ob iek tu  akcen tu je  sy lw eta  i w yw ażo­
ne kom pozycyjnie elew acje. Ś w iątynia  s ta je  się w ten  sposób do­
m in an tą  w n ieciekaw ym  pod w zględem  kra job razow ym  otocze­
niu.

Dwa tem aty  sak ra ln e  pod jęte  w W arszaw ie pośród w ysokiej 
w agi zabytkow ego otoczenia p rezen tu ją  różne m etody  rozw iąza­
nia tego trudnego  zadania. O biekt p ierw szy  to w zniesiona na B ie­
lanach  budow la A kadem ii Teologii K atolickiej (p ro jek t koncep­
cy jny  — 1977 r.). U sytuow ana w  L asku  B ielańskim , w bezpośred­
nim  sąsiedztw ie barokow ego kościoła i daw nych erem ów  kam e­
dulskich, s ta ra  się zachow ać n astró j historycznego m iejsca i o ta­
czającej zieleni. A u to rzy  p ro jek tu  — W itold B enedek, S tan isław  
N iew iadom ski i Bogna Dyga p rzy ję li w  konsekw encji tych  u w a­
runk o w ań  ograniczenie w ysokości now ych zabudow ań i zastoso­
w an ie  stonow anych, n ieagresyw nych  m ateria łów . O biekt d rug i to 
p ro jek to w an a  rozbudow a k lasz to ru  b e rn ard y n ó w  na C zerniako- 
wie. Tem at rów nie tru d n y , pod ję ty  przez S tefana  W estrycha i 
B ra ty sław a W olczyńskiego zak łada dobudow ę części now ej (tj. 
dużego kościoła w raz z ośrodkiem  katechetycznym ) jako odrębnego 
sk rzyd ła  nie naruszającego  historycznej osiowości zespołu w znie­
sionego w końcu X V II w. przez T ylm ana z G am eren. Tak uksz ta ł­
tow ana rozbudow a obrazuje  — wg opinii P rzem ysław a G artk ie - 
wicza — zaszłe w  otoczeniu p rzem iany  s ta jąc  się łącznikiem  in ­
teg ru jący m  przeszłość i dzień dzisiejszy te j części m iasta.

W ydaje się, że jednym  z n a jtru d n ie jszy ch  zadań dla arch itek ta  
je s t pogodzenie b ry ły  i w nętrza  sakralnego  z n a tu ra ln y m  k ra j­
obrazem  górskim  i reg ionalną trad y c ją . U danym  przyk ładem  m o­
że być zakopiański kościół Św iętego K rzyża. „Jest to jeden  z ko­
ściołów (wg A leksandra  Zaczyńskiego) pow stających  w  Polsce jak  
g rzyby  po deszczu, a jednak  będzie to kościół „ inksy” — jak  
m ów ią górale — n ie typow y i n iezw ykły, bo ta trzańsk i. W praw dzie 
najp iękn ie jszą  św ią tyn ią  P ana Boga są T atry , w  k tó rych  m odlą 
się wszyscy, choć sam i o tym  może nie w iedzą, jed n ak  kościół 
jako budow la — w trad y cy jn y m  znaczeniu słowa — okazał się po­
trzeb n y  pod T atram i. Będą się w  nim  m odlić nie ty lko  m iejscow i 
p arafian ie , ale także przy jezdn i wczasowicze, turyści, wspina-cze, 
narc ia rze  i w ogóle wszyscy, k tó rzy  ciągną w T a try  i do Z akopa­
nego ... A może — kto wie? — nie jeden  n iew ierzący  za jrzy  tu  aby 
obejrzeć w nętrze  i n ietypow ą arch itek tu rę , p rzypom inającą  szczy­
ty  ta trzań sk ie” 24. A uto rem  tego nowego zakopiańskiego kościoła 
je s t W itold Cęckiewicz, budow a trw a  od lipca 1983 r., a zakoń­
czenie stanu  surow ego nastąp iło  w 1987 r. Rów nież „ in n y ” jest 
p ro jek to w an y  w Przem yślu-K azanow ie kościół pod w ezw aniem

24_A. Z a c z y ń s k i ,  Tatrzański kościół Świętego Krzyża,  „K ierunki” 
198h nr 37; t e n ż e ,  Śiuiątynie Tatr, „Za i P rzeciw ” 1985 nr 42.

im N O W E  P O L S K I E  K O Ś C I O Ł Y 247

św. św. B enedykta, C yry la  i M etodego — P atronów  E uropy. K on­
cepcja m a w yrażać dążenie Kościoła katolickiego do zbliżenia k u l­
tu r  pow stałych  w oddziaływ aniu  chrześcijaństw a w schodniego i 
zachodniego. Ideę tę m a sym bolizow ać form a p ro jek tu  Ju liu sza  
Zielińskiego. Nie jest ona w szakże syntezą charak te rys tycznych  
elem entów  dziedzictw a ku ltu row ego  R zym u i B izancjum . W po­
szukiw aniu  in sp irac ji fo rm alnej cofnięto się do okresu  przed  
schizmą — czasów działalności św iętych ustanow ionych  p a tronam i 
św iątyni. P u n k tem  w yjścia by ły  tu  cen tra ln e  założenia sak ra lne  
pow stające na naszych te ren ach  ok. X w., znane głów nie z re ­
konstrukcji archeologicznych.

I w reszcie jeszcze jedna w izja św iata  idealnego, m arzenie  o lu ­
dziach dobrych  i uśm iechniętych, o łące, kw iatach , m otylach, o Bo­
gu. Ja k  pow stał p ro jek t kościoła Ew y Łużynieckiej (konsu ltan t 
S tefan  M u lle r25)? Z jednego z w ielk ich  drzew  lasu pod G ajko- 
wem spadł na łąkę w ielk i liść i p rzy k ry ł sobą niew idoczny św iat 
w yobraźni — św iat kościoła. Z łąk i zaś w yłoniły  się pod liściem  
prostopadłościany, naw iązu jące  fo rm aln ie  do pobliskiego słow iań­
skiego grodu. Tak u tw orzony  sw obodny rzu t kościoła posiada w ie­
le różnych p rzestrzen i, k tó re  w zajem nie się p rzep la ta ją  lub  są od 
siebie oddzielone. W nętrze kościoła poznajem y w  bezpośrednim  
dośw iadczeniu, odkryw am y je w  czasie chodzenia, nie ogarn iam y 
go zaś „ jednym  rzu tem  oka” . U zyskano w  ten  sposób szereg n a ­
stro jów  założonych w stępnie: bezpieczeństw o — m ała skala  ob iek­
tu; intym ność, wolność — różnorodne, ogólnie dostępne p rzestrze ­
nie; m istycyzm  i irrac jona lizm  — duża ilość sym bolicznych rzeźb.

A co w iąże in d y w idua lny  w yraz a rc h ite k tu ry  sak ra ln e j z od­
czuciem w iernych  budu jących  swój now y ośrodek parafia lny?  Te 
odczucia p rzy ją ł za p u n k t w yjścia g łów ny p ro je k ta n t (Jerzy  G u- 
raw ski) św ią tyn i N M P-K rólow ej Polski w  Głogowie. K luczem  s ta ­
ło się tu  stw orzenie p rzy  pom ocy form  o a rchetyp ie  kościelnym  
zespołu dającego jednoznaczne odczytanie sacrum , a zarazem  po­
czucie ciepła, tożsam ości i rozległości. Ludność m iejscow a to d aw ­
ni ro ln icy  i m ieszkańcy m ałych  m iast Polski po łudniow o-w schod­
niej, a obecnie górn icy  zagłębia m iedzi. Dla nich to — m iesz­
kańców  betonow ych bloków  przyw ołu ją  p ro jek tanc i (w spółautor 
M arian Fikus) k lasycystyczno-narodow e fo rm y rodzim ych wież, 
w ieżyczek i sterczyn, trad y cy jn e j p lebanii z gankiem  i fig u rą  w 
niszy.

„Chcieliśm y uzyskać nastró j, k tó ry  by  m aksym aln ie  sp rzy ja ł 
skup ien iu” — m ów ią au torzy : Tomasz Turczynow icz (głów ny p ro ­
jek tan t), A nna Bielecka i P io tr  W alkow iak o sw ej koncepcji w ie- * 21

25 Por. S. M u l l e r ,  Symbol i alegoria na przykładzie architektu­
ry kościołów katolickich w Polsce, „A rchitektura” 1983 nr 6 s. 19—
21 .
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lofunkcyjnego zespołu sakralnego  tuż przy  w iadukcie T rasy  Ł a­
zienkow skiej 26. T ró jk ą tn a  działka z fragm en tem  niedokończonej, 
p rzedw ojennej budow y kościoła zakom ponow ana została tak, aby 
ta w yizolow ana enk law a stw orzyła sw oisty  m ikrok lim at treści re ­
lig ijnych  w śród ruchliw ego i hałaśliw ego otoczenia. Cel ten  osią­
gnięto poprzez w prow adzenie od w n ętrza  p raw ie an tyczno-gre- 
ckiej osiowości i iluzjonistyczne zabiegi zm ierzające do uzyskania 
złudzenia sym etrii. E lew acje zew nętrzne w ykonane z n a tu ra ln e j 
cegły z białym i spoinam i sta ły  się w yraźnie  rysu jącym i się z da­
leka w yznacznikam i a rc h ite k tu ry  sak ra ln e j.

Nie zaw sze funkcje  m ieszkalne i ad m in istracy jne  dadzą się po­
wiązać w  jedną kom pozycję p rzestrzeną  z b ry łą  kościoła. Często 
też dom y p arafia ln e  dobudow yw ane są do już istn iejących  obiek­
tów  i pójście drogą k reac ji czy trad y c ji pozostaje do decyzji p ro ­
je k ta n ta  (o ile inw esto r już te j decyzji w cześniej nie podejm ie). 
Z decydow aną k reac ję  now ej form y w ybrano  w B ielaw ie, gdzie 
now y dom  p a ra fia ln y  (Zenon P rę tczyńsk i oraz A gnieszka P rę t-  
czyńska-C zaplińska i M aciej C zapliński) w prow adził m odern istycz­
ne — o dobrych  p roporc jach  i de ta lu  — form y, jako e lem en t ko n ­
tra s tu ją c y  z w yniosłą fasadą neogotyckiego kościoła 26 27 28 *.

K ontynuację  trad y cy jn e j a rc h ite k tu ry  eklek tycznego  kościoła 
p rzy  p lacu  Zbaw iciela w  W arszaw ie w y b ra li K rzysztof C hw alibóg 
i R yszard  G irtle r, p ro jek tu jąc  now y dom  p ara fia ln y  na m iejscu 
po zburzonej kam ienicy. „N aszym  celem  było w topien ie obiektu  
w otoczenie” — piszą au to rzy  28. „S ta ra liśm y  się to osiągnąć po­
przez k on tynuac ję  g ab a ry tu  dom ów sąsiednich  i zw ieńczenie p ro ­
jek tow anego b u d y n k u  dachem  m ansardow ym . Zw iązek z odległą 
o k ilka  m etrów  potężną b ry łą  kościoła został w yrażony  poprzez 
dosłow ną rep likę  jego półokrągłego narożn ika  w raz z frag m en tem  
identycznego gzym su” .

K reacy jn y  c h a ra k te r  m iało znaczące w ydarzen ie  w  p ro g ram o ­
w aniu  i p ro jek to w an iu  ta k  un ikalnego  ob iek tu  jak  Ś w ią tyn ia  P o ­
koju. Idea w zniesienia w  Polsce p ierw szej w  św iecie ek u m en icz­
nej św ią tyn i (ks. bp prof. B olesław  P y lak  i ks. prof. C elestyn  
N apiórkow ski) zrodziła się w  L ub lin ie  w  1980 r., a jako lokaliza­
cję w ybrano  przedpole h itlerow sk iego  obozu zagłady  na M ajd an ­
ku. W ybrano  je jako m iejsce ekum enizm u w  gehennie  c ierp ie­
nia, k tó re  połączyło 54 narodow ości, różne w yznan ia  i różne

26 J. T. K r ó l i k o w s k i ,  Obok Trasy  — rozbudowa i modernizacja  
Kaplicy Rektorskiej przy ul. Łazienkowskiej w  W arszawie , „A rchitek­
tura” 1984 nr 1 s. 43— 45.

27 Z. P., Dom Parafialny im. Jana Pawia II w Bielawie, „A rchitek­
tura” 1987 nr 1—2 s. 7.

28 K. C h w a l i b ó g ,  R. G i r t l e r ,  Jak zapisywać się w miasto?,
„A rchitektura” 1987 nr 3 s. 58—59.
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św iatopoglądy. In ic ja tyw a budow y Ś w iątyni Pokoju  na m iejscu  
byłego obozu koncentracy jnego , w k tó rym  zamęczono i w y m o r­
dowano 360 tysięcy ludzi sta ła  się rów nocześnie p ro testem  p rze ­
ciwko w ojnie. S tała się sym bolem  w spólnoty  w szystkich ludzi 
dobrej woli. Na ogłoszony w 1983 r. pow szechny konkurs na p ro ­
jek t Ś w iątyni Pokoju  w płynęło  (pomimo bardzo k ró tk iego  te rm in u  
i praw ie sym bolicznych nagród) aż 116 prac. P ierw szą nagrodę 
otrzym ali M arek Kowicki, Je rz y  P io tr W zorek i E dw in D rew niak  
(w spółpraca koncepcyjna A nna K ulig, M aria Spy t i U rszula Roz­
bój) za „now ą w w yrazie Św iątynię  dobrze w kom ponow aną w  
istn iejącą sy tu ac ję” . W śród p rac w yróżnionych najb ard z ie j kon ­
sekw entną drogą poszli R yszard  G aczyński, M aria Słota, M arek 
Term iław ski i Zbigniew  Trzos (Św iątynia w  całości u k ry ta  w te ­
renie) i W łodzim ierz N ow akow ski (Św iątynia — pom nik o n ie ­
zw ykle eksp resy jnej sile w yrazu  osiągniętej w spółczesnym  ję ­
zykiem  fo rm y arch itek tonicznej). ,,Był to konkurs w yjątkow o t r u ­
dny koncepcyjn ie” — ta k  ocenia p rog ram  B arb a ra  Szym czak — 
„bowiem  jego założenia n ak ład a ły  na p ro jek tan tó w  w iele rygorów  
form alnych. Chociażby tak i, że w nętrze  św ią tyn i m a składać się 
z cen tra lnej części ponadw yznaniow ej, ekum enicznej, zaś jej do­
pełnieniem  m ają  być p rzestrzen ie  poszczególnych relig ii i w yznań: 
buddyzm u, islam u, judaizm u, katolicyzm u, praw osław ia, p ro te s ta n ­
tyzm u oraz dla osób n iew ierzących  ... Idea abso lu tnej rów ności 
poszczególnych części (naw et pow ierzchniow o) odzw ierciedla ró w ­
ność w szystk ich  ludzi n iezależn ie  od w iary , poglądów , ko lo ru  skó­
ry ” 29. „Św iątynię  Pokoju  budow ać będzie cały św iat, każdy  czło­
wiek, k tó ry  czuje po trzebę jej pow stan ia” — m ówi re p re z en ta n t 
inw estora, ks. kanon ik  Eugeniusz Kościółko. W ybudow ał on już 
w diecezji lubelsk iej kościół w S ta re j Woli, d rew n ian ą  kaplicę 
w Ohoczy oraz o ryg ina lny  i p iękny  kościół w  Z w ierzyńcu (p ro jek t 
arch itek ton iczny  Zbigniew  M. K ram arz) pośw ięcony m arty ro lo g ii 
dzieci Zam ojszczyzny 30.

Rola inw esto ra  w  budow nictw ie kościelnym  jest n iezw ykle is to t­
na. K sięża p row adzący  budow y są n ie jednokro tn ie  w sp ó łau to ra ­
mi koncepcji a rch itek ton icznych  w  rozum ieniu  dobrze pojętego 
m ecenatu  artystycznego . W spółdziałają w  opracow aniach  p ro g ra ­
mowych, w y w ie ra ją  w pływ  na decyzje p ro jek tow e, często w y b ie­
ra ją  au to rów  pro jek tów . Ci z kolei k o rzy sta ją  w  pełn i z m ożliw o­
ści dozoru au torsk iego , „d o p a trzen ia” dzieła w  trak c ie  p o w staw a­
nia i to bez tych  w szystk ich  kłopotów  w ykonaw czych, z k tó ry m i 
borykać się m uszą na innych  budow ach. W spółpraca i w zajem ne

2i) W. P i a s e c k i ,  Rozstrzygnięcie konkursu na projekt Świątyni Po­
koju, „Sztandar L udu” 1983 nr 129.

30 K. S t a n k i e w i c z ,  Dziś tu śpiewają kolędy  ..„ „Kurier L ubel­
sk i” 1980 nr 227.
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zrozum ienie doprow adziły  do realizacji w ielu  obiektów  sak ra lnych  
w pisanych  trw a le  w pejzaż m iast i wsi polskich. O braz ten  nie za­
wsze jest jednak  tak  harm on ijny . N ie jednokro tn ie  nie w pasow ane 
w te ren  i h istorię  ob iek ty  m ają w sw ym  rodow odzie niezbyt 
szczęśliwe w yobrażenia i p resje  inw estora . Często w  pięknie skom ­
ponow anych w nętrzach  pojaw ia się kicz i zły gust użytkow nika, 
zbyt często nadużyw a się tłum aczenia, że ,,tak się ludziom  podo­
b a ” . Jeżeli budow anie kościołów ma w pełni kreow ać obiekty  
sakra lne , to arch itek ton iczne  i a rty styczne  kształtow an ie m iejsca 
sacrum  jest dla tych  działań  isto tnym  podm iotem . ,,Co napraw dę 
sądzą w iern i w ypełn ia jący  w nętrza  now ych kościołów o spójno­
ści rozw iązań arch itek ton icznych  z w ym ogam i litu rg ii?” — pyta 
K onrad  K ucza-K uczyński 31. Czy te, fo rm ow ane zgodnie ze w spół­
czesnym i kanonam i teo rii kom pozycji, w nętrza  i ich w ystró j po­
tra f ią  oddziaływ ać rów nie godnie i pow ażnie jak  ekspresja  go ty ­
ckich i barokow ych naw ? ,,W daw nych kościołach typu  longitud i- 
nalnego” — przypom ina ks. Zbigniew  Sroka C M 32 — ,,droga do 
o łtarza i ośw ietlonego w schodzącym  słońcem  — sybolem  C h ry ­
stusa  — p rezb ite rium  była drogą św iętą. K ierunek  i ry tm  tej d ro ­
gi w yznaczały  ko lum ny  lub  filary , zam ykał w ystró j, w yposażenie 
i dekoracja  p rezb iterium ; barok  dodał jeszcze tab ern ak u lu m , obu­
dow ane tzw . m ałą a rch itek tu rą , a w ięc a rch itek tu rą  w  a rch itek ­
turze. We w spółczesnych kościołach p rzew ażnie cen tra lnych  lub 
cen tralizu jących , choć w ypróbow ano i ułożenie p rostoką tne j n a ­
w y  poprzecznie do osi kościoła (Konin, Poznań-G órczyn) — m i­
ste riu m  drogi zanikło. Pozostało w n ętrze  w łaściw ie bez k ierunku , 
bo sk rom ny  ołtarz, zw any cen tra lnym , nie p rze ją ł funkcji o rg a­
nizow ania p rzestrzen i. S ta ł się sp rzętem  — m eblem , ożyw ającym  
ty lko  podczas czynności liturgicznych. Po usunięciu  N ajśw . S a­
k ram en tu  do bocznej kap licy  dla p ry w atn e j adoracji, w nętrze 
stało się puste, przestało  być Dom em  Bożym, upodobniło  się, a 
raczej stało  się jedną z w ielu  sal zbiorow ych im prez, nastąp iła  
desakra lizac ja  i odm isteriow anie kościoła. T rudno w nim  znaleźć 
swój kącik  na p ry w a tn ą  m odlitw ę lub  p rzyna jm nie j skupienie, 
na in tym ność konfesjonału  i tzw. uczucia re lig ijne, przeżycie sa ­
c ru m ” .

Jak ie  nap raw dę  są w nętrza  w spółczesnych kościołów? Czy m o­
żna oceniać je już teraz, w  m om encie tw orzenia  i gdy, w  gruncie 
rzeczy, nie bardzo w iadom o jak  potoczy się proces w ypełn ien ia  
ich  treściam i liturgicznym i. K iedyś i one s taną  się tradycy jne ,

31 K. K u c z a - K u c z y ń s k i ,  Neuer Kirchenbau  — Tendenzen und 
praktische Beispiele, „Der A rch itek t”, Stuttgart 1988 nr 1 s. 81—86.

32 Z. S r o k a ,  W odpoioiedzi Recenzentom  (z w ypow iedzi podczas
obrony dysertacji doktorskiej na W ydziale H istorii K ościoła P.A.T.
w  dn. 9 grudnia 1987).
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powszechnie akceptow ane a poszukiw ać się będzie ponow nie cze­
goś nowego. Taki jest zresztą los całej w spółczesnej a rch itek tu ry . 
Tak zw any n u rt p o stęp o w y 33 wiąże się z uw rażliw ien iem  postaw  
na w szystko co now e i z tendenc ją  często zby t pochopnego u toż­
sam iania nowości z postępow ością. N u rt drugi, zachow aw czy, w y ­
wodzi się z p rzyw iązania  do w artości spraw dzonych  i obaw y przed 
w prow adzaniem  zbyt rad y k a ln y ch  zm ian. M ożna oczywiście p ró ­
bować znaleźć m iejsce dla fenom enu polskiego budow nictw a sa ­
kralnego w śród ogólnych prądów  w spółczesnej a rch itek tu ry . Ale 
czy te ponad tysiąc w ybudow anych  w Polsce w ostatn ich  la tach  
kościołów, kaplic i dom ów k a tech e ty czn y ch 3* nie są zjaw iskiem  
sam ym  w sobie? I czy jako tak ie  nie zasługu ją  na odrębne t r a k ­
tow anie? Tym  bardziej, że kościoły b u du ją  w  g runcie  rzeczy nie 
księża i a rch itekci a społeczność w ie rn y c h 35. B udu ją  szybko, do­
brze i z p rzekonan iem  o słuszności p rzy ję ty ch  koncepcji p ro jek to ­
wych. W ażniejszym  jest aby  w ogóle budow ać, niż w daw ać się 
w debaty  o form ach  arch itek tonicznych . S praw y oceny, k ry ty k i i 
k lasyfikacji a rty styczne j za istn ie ją  zapew ne w tedy, gdy  ła tw iej 
będzie o porów nania, a spojrzen ia  kierow ać będzie m ożna z ko­
niecznego dystansu  czasowego. Co wobec tego na dzisiaj, czy 
oczekiwać m am y nadal dalszych eksperym entów  z form ą kościel­
ną czy przysłuchać się p iln iej lekcji h istorii? Na pew no n iew ie­
le m iałoby sensu p rzeciw staw ianie  tych  pozornie tak  odm iennych 
dróg postępow ania. Może lepiej spróbow ać ich zbliżenia. Może k re ­
acja trad y c ji okaże się tą  drogą najw łaściw szą.

38 A. K o t a r b i ń s k i ,  Wstęp do badań architektury jako dziedziny  
działania, Komitet Architektury i Urbanistyki PAN, W arszawa 1987 
s. 51.

34 B. W. O l s z e w s k a ,  Budować jak kościoły, „P olityka” 1987 nr 
51.

85 Por. W. W o d e c k i ,  Kościół, cerkiew i pieriestrojka, „W ybrzeże” 
1987 nr 52 s. 30— 32.


